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Młócimy pustą słomę... 


Kochany Caytelniku, jeśliś jechał 
parę gedzim koleją, albo Siedział w gospo- 
dzie w tewarzystwie — a nie spauchły ci 
uszy od wieeanego narzekania ludzkiego, 
to jesteś albo giuckhy, alboś przepuszezał 
ludzkie głupstwa jak plewy przez młynek 
— a ziarno adrowe zostawiał w pamięci, 
bo inaczej musiałbyś się utopić zlbo pe 
wiesić z rezpaczy. 

Ludzie chok innych słabeści wejen- 
nyeh dostali słabości lamentowania. Źle 
jest i jeszcze jutro raju nie będzie, ale 
czy uganił kto egieśń powedzją słów, albo 
załałał dziurę w bucie, albo przysperzył 
chleba ? 

Robimy tak jak ezłowiek, co wbił 
sobie głębeko w ciało cierń i zamiast go 
wyciągnąć ostrożnie, obraca w ranie! 

Pełno dziś sędziów i lekarzy niede- 
warzenych; ale kiedy zapytasz takiego 
gaeracaa, jak poradzie, odpowiada z obu- 
rzeniem, że to nie należy do miege — al- 
bo, że dać mu tylke krzesło ministra — 
a świat gębę otworzy z pedziwu! 

Ale uważmy tylko spakejnie! 

Jeśli kte umie zrebić lepiej niś inni, 
niech stara się © głos między swoimi lu- 
dźmi, © destęp de władzy, niech pisze de 
gazet, zabiera głes na zjazdach i zgrema- 
dzeniach — a jeśli nie chce choć umie — 


to niech na innyeb nie spycha 2 lenistwa 


cięźiru odpowiedzialneści ; jeśli zaś kte 
nie zna się na sprawach państwowych. na 
obcwiązkach prawdziwego obywatela, to 
miech słueha tych nezenych i deświ:dcze- 
nych znawców i mistrzów, co się cieszą 
zaufauiem i dali się poznać z uczeiwej 
pracy, i wyrzuciwszy 2 serca zarozumia- 
łość. niceh uczy się i oświeca, chaeiaż te 
trudniejsza sprawa niż pusta gadanina. 

Jeśli kte sądzi i widzi, Że nami kio- 
rują gęzieniegdzie szkodnicy, to powinien 
przekonywać swoje otoczenie j łąszyś się 
w silne erganizaeje, ażeby wspólnemi siła- 
mi postawie na czele ludzi wiedzy i ucz- 
ciweśsi wypróbowanej. 

Peznacie ieb pe oszezędności i pe- 
wadze słowa, a po wytrwałej pracy dla 
wspólnego dobra. 

Ludzie widsą wielkie kełe wiatraka 
— te jest ludzi krsykliwych i kłameów, 
a nie widzą kamioni, które żyte rozeiera- 
ją na mąkę; słyszą szereko wściekly ryk 
maszyny fabrycznej, & szarego palacza 
przy kotle nie widzą... 

Jeśli dużo ludzi leniwyeh i przeku: 
pnych widać na różnyeh stanowiskach, te 
oni są z waszege wyboru, za waszą Zgo- 
dą, "mi wydają różne rozporządzenia i 
ustanawiają prawa, be wyście im tę go- 
dusść powierzyli, beście byli ciemni i nie 
wiedzieliście, eo robić. 

Wiecana wrzawa narzekań przeszka- 
dza tylke w pracy spokojnej na różnych 
stanowiskach ludziem poważnym tak jak 
hałas dzieci przeszkadza uczonemu w pra- 
cy nad wynalazkiem. 

Niejeden „rzędnik nowy myślał, że 
wysta. =. odpisać i mieć na drzwiach 
urzędowe geva iy (których się nie zawsze 
trzyma !!), ażeby być dobrym urzędnikiem. 


Biała, dnia 14. lutego 1920. 
Wychodzi ce sobotę. 
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Biała, Dom katolicki. Nr. telefonu 458. 


Tak samo nie wystarczy zwykłym 
obywatelem czy to jest mieszczanim, 
szy wieśniak — maleć tylke wytrwale jẹ- 
zykiem i robić dokoła siebie taki hałas, 
jak pusty wóz na bruku kamiennym. 
Trrzsta raz przerwać dziecinną rebotę... 
Aibe peradzić i naprawić, albo słu- 
chać i pepierać takich ladzi, co mają zdro- 
we plany w głewie ı silną rękę (bez dłu- 
gich palców !!) do wykonania. 

Stłarajmy się wszyscy na dziesięć 
skarg o jedną dobrą radę, zamiast dzie- 
sięcin Rierozsądmych planów o jeden po- 
żyteczny uczynek dla wspólnego dobra 
wszedzie, gdzie się da. Niech zamiast 
imarnetrawców czasu, pieniędzy, zdrewia 
mają głes dzielni, mądrzy i pracowici oby- 
watele, a będzie w naszej szerokiej i bo- 
gatej Polsce dziesięć razy lepiej niż my- 
ślimy. 

Czy nie prawda ? 


Cm... 


Marka i korona. 


(Dokończenie). 


Tę walkę przybierającą już charakter 
gerszący przeciął energicznie minister 
rabski ustanawiając w dniu 22. XII. 
1919 na podstawie ustawy o Polskie, Krae- 
jewej Kasie Pożyczkowej art. 4. wypo- 
średkowaną relacyę 70 marek 100 ko 
ronom, ale tylko dla wypłat rządowych — 
Relacja ta została przyjętą przez Sejm 
znaezną większośsią głosów na. posiedze- 
niu 111 Sejmu w dniu 15. i. 1920 jake 
relacja urzędowa obowiązująca w całej 
Polsee dia wszystkich wypłat a więc nie 
tylko rządewych ale i prywatnych. Ta 
uchwała sejmowa została ogłoszoną w 
dniu 26. I. br. w nrze 20, „Monitora“ 
urzędewego pisma Państwa Polskiego i 
stała się ustawą obowiązującą w całej 
Polsee z dniem jej ogłoszenia. W art. 5. 
ustawa ta nakłada kary aresztu do 1roku 
i grzywny do miljena marek polskich na 
wszystkieh, którzy do tej ustawy się nie 
zastesują, lecz będą starali się uprawiać 
nadał spekulację koroną i marką. Ustawa 
ta brzmi : 


USTAWA 
z dnia 15. stycznia 1920 roku 
w przedmiocie ustanowienia marki polskiej 
prawnym środkiem płatniczym na całym ob- 
szarze Rzeczypospolitej. 


Art. 1. Marka polska jest prawnym 
środkiem płatniczym na całym obszarze 
Rzeszypospolitej. 

Art. 2. W tych dzielnieach Rzeczy- 
rsspolitej, w których dotychczas prawnym 
środkiem płatniezym była korona anstcja 
eko-węgierska, wszelkie wypłary dotąd 
należne w keronach mogą być dokopy- 
wane bądź w korenach, bądź w markach 
polskieh w stosunku 70 marek polskich 
za 100 keron. 

Art. 3. Wszelkie zobowiązania ņła- 
tnicze w koronach austrjacke- węgierskich 
mogą być nmiszczane w markach pelskich 
według stesunku w ert. 2 wskazanego. 


| 
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Rok Ii. 
Ceny ogłoszeń: 


Od wiersze petitowego 1 K. 
Krótkie ogłoszenia 4 K. 


Art. 4. Zawieranie umów, sprzeciwia- 
jących się przepisom zawartym w art. 2. 
i 3., jakoteż żądanie przy wypłatach na- 
leżnych w koronach, a dekonywanych w 
markach pelskieh, innego kursu przerache- 
wania lub edmówienia przyjęcia zapłaty 
w markach polskish — jest zakazane. 


Art. 5. Winni wykrecaenia lub usiło- 
wania wykroczenia przeciwko zakazewi, 
zawartemu w art. 4. niniejszej ustawy, 
podlegają karze aresztu do 1reku i grzy- 
wnie do miljena marek polskieh. Nadto 
umowy zawarte wbrew temu zakazowi są 
nieważne. Do ścigamia wykroczeń powoła- 
ne są sądy powiatewe, względnie sądy 
pekeju. 

Art. 6, Ustawa nimiejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia. 


Art. 7. Wykonanie tej ustawy poru- 
cza się Ministrowi skarbu. 
Marszałek : 

(—) 4rąmpczyński. 

Prezydent Ministrów: 
(—) L. Skulski. 

Minister Skarbu: 
(—) W. Grabski, 


(Dz. UstawaR PF, Nr. 5.2 dn. 24. L. 1920 
r. poz. 26). f 


Podobna ustawa reyulująca stosunek 
marek niemieckich i rubli oraz ich wy- 
m:anę na marki polskie będzie szczegoiu- 
wo omawiana na obradach sejmowych o 
ile tylko stosunki polityczne na to ze- 
zwolą. 

W teg sposób załatwił minister Gra 
bski w znacznej części pierwszy okr s 
wielkiej reformy walutowej, zaprojektowa- 
nej przez ministra Bilińskiego i stworzył 
dzieło o niezmiernej doniosłości, budując 
podwalinę do ostatecznego załatwienia re- 
fermy walutowej a mianowicie wymiany 
marki polskiej na „złotego“. 

Stanowiske ministra Grabskiego prze- 
prewadzone z największą dokładnością i 
niesłychaną sumiennością i energją, spo- 
tkało się z wielką burzą w Małopolsce, 
czująeej się pokrzywdzoną uchwaloną przez 
Sejm relacją. Mie wehodząc w szczegóły 
żalów Małopolski i oceny ich słuszności 
musi każdy dobry Polak, koehający swoją 
Ojczyznę, przyznać ministrowi Grabskiemu 
tę wielką zasługę, iż sprawę relacji marek 
i koron załatwił stanowczo i nieodwołalnie 

położył w ton sposób kres gorszącej walce 
dzielnicowej eraz skrępował dalszą niesły- 
ehanie szkodliwą spekulaeję pieniężną. Za- 
tem od chwili ogłoszenia tej ustawy t. j. 
ed dnia 26. stysznia br. może każdy w 
Galicji płacić sweje zobowiązania tak rzą- 
dowe jakoteż prywatne tak markami ja- 
koteż i koronami; z drugiej strony każdy 
musi przyjmowąć zapłatę w markach pol- 
skich po kursie 100 kor. — 70 markom 
polskim czyli 100 marek p. =~ 142'857 ko- 
ron. Tę ostatnią cyfrę bierze się przy 
mniejszych kwotach okrągło a nnanowicie 
143. O ikuy kteś wzbraniał się przyjmo- 
wać marki lub żądał kursu innego. należy 
go zaskarżyć do odnośnego Sądu powia- 
towego, który po rozpatrzeniu sprawy u- 
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karze winmego karą aresztu do 1 roku 
lab grzywną do miljona marek polskich. 

Ustawa wspomniana obowiązuje na 
eałym obszarze Rzeczypespolitej Polskiej; 
niema zatem zastosowania na obszarach 
plebiseytewych jako spornych co de swo- 
ich  przymależneści państwewej. Ztąd 
wynikają pewne nieperozumiemia zwłasz: 
cza na pograniezu tych ebszarów. Biała 
z ekelieą jest w tem nieprzyjemnem po- 
łożeniu, że całekształtem swojege życia 
gospodarczego jest ściśle związaną z są- 
siednim Bisiakiem, należącym de obszaru 
plebiseytowego Sląskiege i dlatego odczu- 
wać będzie jakiś czas skutki podwójnej 
relaeji, mianowieie u mas w Galicji relacji 
rządewej 70 marek = 100 ker., pedczas 
gdy ma Sląsku obowiązuje relacja pe kur- 
sie dziennym, jak to zresztą stwierdziła 
urzędownie Rada Narodowa swojem zarzą- 
dzeniem egłeszcnem w „Wiadomościach 
Cieszyńskich* z dnia 13. I. 1920. Zamęt 
pieniężny jaki wskutek tego zarządzenia 
powstał zwłaszcza tu unas na pograniczu 
jest tem przykrzejszy, że kursu dziennege 
marek i keren nie motuje więcej żadna 
giełda pelska, albowiem kurs tem jest już 
jako rządowy niewzruszeny, spekulacja 
zatem marką i koroną ma Sląskn przecho- 
dzi znowu w ręee czynników niepowo- 
+anych. 

Te nieporozumienia co de relacji są 
bezsprzecznie niemiłe i niewygodne. Jest 
jednakeweż pełna nadzieja, że przy debrej 
woli tak ezyaników rządowych jakoteż i 
prywatnych u mas i na Sląsku znajdzie 
się niebawem należyte wyjście celem usu- 
nięcia i tyek nieperozumień. 

Na zakończenie niniejszego artykułu 
stwierdzić należy, iż p. minister Gra- 
bski przeprewadził sprawę relacji marek 
polskich i koren po bardzo sumiennem 
przygotowania. Daleki od krzywdzenia 
Małopoiski kosztem innych dzielnic, zajął 
stanowiske pośrednie, najbardziej 7 bliżome 
do miary sprawiedliwej, uwzylędniając in 
teresu wszystkich dzielnic. 

Niema na świecie żadnej ustawy bez- 
względnie sprawiedliwej; toteż i nasza 
ustawa e relacji marek nie może być in- 
ną tem bardziej, że wskutek rezdarcia 
Pelski, trwającege ste kilkadziesiąt lat 
wytworzyły się w dzielnicach różne ste- 
suski i tendencje częstokroć ze sobą 
sprzeczne i trzeba dopiere ciężkiej pracy 
lat dlugich, by te różnice dzielnicowe 
zatrzeć, 


Niema postępu bez ofiar; i w na- 


„Tygodnik Bialski* 


szym wypadku one zaistnieć musiały a 
przebeleć te ofiary łatwo,, albowiem są 
one naprawdę niewielkie. Zresztą gdyby 
nawet inaczej było to winniśmy znieść 
wszystko, o ile chodzi o złożenie chećby 
największej ofiary ma ełtarzu naszej edra- 
dzającej się Ojczyzny. 
Dr. K. N. 


Czerwony fanatyzm. 


Fanatyk to taki ezłowiek, który so- 
bie coś w głowie uroi i tak się w to uro- 
jenie zapatrzy, że peza niem nic mie wi- 
dzi, a nadte pragnie to urojenie swoje 
innym narzneić. 

Każdy fanatyk, to ebłąkamiec. Jak 
ebłąkani bywają niebezpieczni, tak mie- 
bezpieczni bywają fanatycy. 

Taki Siczyński. co zamerdował Po- 
tockiego, to był fanatyk. Ureił sobie w 
głowie, że Polacy są prześladeweami Ru- 
sinów, a że pierwszym z Pelaków był 
mamiestnik, przeto postanowił go zabić — 
i zabił. 

Secjalista Adler we Wiedniu zrebił 
tak samo z ministrem Stiireckhem, be se- 
bie ureił, że ten stoi na przeszkędzie 
szczęścia ludzi. Fanatykami są nasi soeja- 
liści. Naturalnie nie ci prośei rebotniey, 
którzy zwykle tylke o kawałek chleba 
walczą, ale dowódcy albo też przez nieb 
zakukami i zawojewani t. z. proletarjusze. 
Uroili sebie w głowie, że wtedy ma świe- 
cie będzie raj, gdy wszystko będzie wspól- 
ne i teraz już nic więcej poza tem nie 
widzą. A że fanatycy swe przekonania 
gwałtem narzucają innym. to też nasi so- 
cjaliści 1 dlatege są fanatykami, że terre- 
rem i przymusem chcą swe myśli narzucić 
całemu światu. 

Ale socjalistom stoi na przeszkodzie 
religja katolicka, która się mie może po- 
uodzić z komunizmem czyli ze wspólnotą 
wszystkich dóbr, dlatego religję katelieką 
zwalczają soejaliści z taką zaciekłeścią, 
że można ich śmiało nazwać fanatykami 
antyreligijnymi. Fanatycy antyreliyijni rzu- 
cają się ze wśeiekłeścią na wszelką Świę- 
tość. Przekręcaniera prawd wiary, szyder- 
stwem z obrzędów, zohydzanim religij- 
nych ćwiczeń, obelgami rzucanemi na pä- 
pieża, biskupów i duchowieństwe zaszcze- 
piają nawet w duszach prostaczków fana- 
tyzm antyreligijny. — Niedaleko stąd, bo 
w Janowicach, zaam takiego ekłepka fa- 
natyka-socjalistę. On tak nienawidzi P. 


Tajemnice zydowskie. 


Nauka Talmudu. 
(Ciąg dalszy.) 


Talmand żydewski w swej miena- 
wiści do ehrześcijan nie cofa się przed 
najgorszymi środkami i nakazuje chrze- 
ścijan zabijać, jako największych wrogów. 

Są nimi ei, któray edsłaniają tajniki 
talmundu, albo ściągają na żydów kary 
pieniężne, chećby uiewielkie. Tacy zewią 
się zdrajeami. O nich to pisze tałmund: 
„Wolno zabić zdrajcę dziś, wszędzie, 
gdzie się go spotka. Można go zabić wprzód 
zanim zdradzi*. Niektórzy sądzą, że zdraj- 
cę tylko wtedy meżna zabić, jeżeli nie 
można się go pozbyć przez pozbawienie 
go jakiego ezłonka. Jeżeli m. p. można 
mu wyrwać język albe go oślepić, te nie 
wolno ge zabijać. Jeżeli się wie na pewne, 
że ktoś trzy razy zdrądził Izraelitę, albo 
go przyprawił o utratę pieniędzy na rzecz 
akuma, te trzeba roztrepnie przemyśliwać 
pad tem, żeby ge zgładzić ze ziemi. Na- 
wet badanie talmundu żydowskiego za- 
sługuje na karę Śmierci. Rabin Jochanan 
mówi: Gej, który bada zakon (żydowski), 
jest winien śmierci. 

Żydów, którzy przyjęli chrzest także 
trzeba zabijać. „Odstępcy, którzy prze- 
chodzą na wiarę Akumów i miedzy nimi 
się walają, są podobni do tych, którzy od- 
stępują żeby Bogu drażnić Dlatego trzeba 
ich wrzucić w dół i nie wyciągać.“ 


Wszyscy chrześcijanie zasługują na 
śmierć, nie wyjmując najiepszych. „Naj- 
lepszy z goimów zasługuje na śmierć, 
Te samo zdanie spotykamy w różnych 
książkach żydowskich, chociaż nie zawsze 
w tych samych słowach. 

Żyd zabijący ehrześcianina nie grze- 
szy, ale składa Bogu przyjemną ofiarę. 

„Nie mamy żadnej przyjemniejszej 0- 
fiary mad tę, która polega na uprzątnie- 
niu nieczystej strony“. 

Ci, którzy chrześciam zabijają, mają 
obiecane najwyższe miejsce w niebić. 

Według talmuudu nie wolno żydowi 
przesłać myślec e wytępieniu gojmów. 
„Nie powinni zawierać pokoju z bałwe- 
chwalcami, penieważ napisano wybijesz 
je do szczętu; lecz mają ich albo sdwieść 
od ich religii albo zabić. Gdzie Izraelici 
wzmogą się w siłę, nie wolno im pod 
grzechem cierpieć wśród siebie bałwoch- 
walców. „Chećby który przypadkiem mię- 
dzy nami mieszkał, albo przechodził z 
miejsca na miejsce dla kandlu... nie po- 
zweliny mu nawet przejść przez kraj”. 
Każdy żyd jest obowiązamy przyczynić 
się do wytępienia swych zdradzieckich 
nieprzyjaciół. Koszta sprzątnienia zdrajey 
mają pekryć wszyscy mieszkańcy miasta, 
uge i ci, którzy płacą gdzieindziej pə- 
datək. 

Zadne święto, choćby największe, 
nie przeszkadza do mordowania chrześći- 
jan. „Rzekł R. Eleezer: bałwochwaleę mo- 
żna zabić w sądny dzień, który przypada 
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Boga i religję, źe na wspomnienie Najśw. 
Sakramentu wścieka się i zębami zgrzyta... 

W tych dniach spotkalem ma dredze 
księdza, który niósł Majów. Sakrament 
de chereze. Z przeciwnej strony szło 
trzesh młodych seejalistów z Wilkowic. 
Wszysey trzej, to niby — kateliey, ale 
socjaliści. Otóż żaden z tych „katelików* 
nawet czapki przed Najśw. Sakramentem 
nie zdjął, ckoć przecież katolicy przed P. 
Jezusem, jako Bogiem, pewinmi uklęknąć. 
Ci trzej secjalińsi, to także kaudydaci na 
fanatyków, te jest zaślepieńców antyre- 
ligijnych. 

Nie zaam człowieka, któryby przeby- 
wał dłaższy czas między socjalistami, a 
nie miał nasyconej duszy pogardą dla 
wszelkieła ówiętośei. A przecież tak ezęsto 
seejaliści się ehwalą, że oni są debrymi 
katelikami, że religji nikomu nie odbie- 
rają, że eni tylke z księżmi wojają i tymi 
pedobnymi wykrętami swój fanatyzm i 
nienawiśe de religji pekrywają. 

Są to petomkewie tych fanatyków 
ee P. Jezusa de krzyźa przybili. Niech 
jednak pamiętają, że megą długe szaleć, 
ale w keńcu prawda weźmie górę! 

D. 


SPRAWY ROLNICZE. 


Gdzie jesteście — rolnicy? 


Narzekają różne stany i rolnicy także 

Brak nawezów sztuczmych i nasion, 
brak koni, narzędzi, skóry... 

Ale wszysey zreśli się z ziemią pol- 
ską i w Pelsce chcą się doczekać zmiany, 
a ta zmiana zależy w wielkiej mierze od 
samych rolników. 

Z braku eświaty, zospałości i niezgody 
nie tworzy stan rolniczy takiej petęgi, jas 
ką przez swoją liczbę i znaczenie tworzyć 
powinien. 

Jest w Polsce na każdych stu ludzi 
blisko 80 rolników, czyli 80 procent. 

Przez oświatę i organizację muszą 
rolniey dla swojego debra i dla podniesie- 
nia OQjezyzny dążyć do tego, źeby jak naj- 
więcej plonów wydobyć z ziemi, żeby u- 
mieli jak najlepiej yespodarzyć na roli, w 
oborze, na łące, w stawie, w sadzie, w 
pasiece. 

Wtedy nawet nieduże gospodarstwa 
zdełają wyżywić całą rodzinę i Polska 
zdoła wyżywić robotników i miasta, a na- 
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w szabat (a więc w największe święto). 
Rzekli na to dwaj uczniowie rabina: po- 
wiedz raczej „zarznąć*. Na te on odrzekł: 
bynajmniej, gdyź przy zarzynaniu trzeba 
odmawiać zwykłe modlitwy, przy udusze- 
niu zaś nie potrzeba żadnej modlitwy“. Że 
ic^ trzeba dusić jak bydło, wynika też 
z tege zdamia: a ich śmierć ma mastąpić 
przez zatkanie ust, jak przy bydle, które 
się zabija bez hałasu i krzyku. 

Wytępienie religji chrześcijańskiej 
jesl głównym celem wszystkich dążeń i 
przykazań Izraela. Dziwna rzecz, iż nawet 
od Mesjasza, swojego wybawcy, nie ocze- 
kują żydzi nie innege, tylko że będzie 
prześladował wszystkich nieżydów i drę- 
czył najgorszymi plagami. Dlstego zali- 
czają przyjście Mesjasza do trzech maj- 
większych kar, jakie ludzi spotkać mogą. 

Ponieważ żydzi oczekują tylko ziem- 
skiego Mesjasza, który uczyni ich panami 
świata, przeto niema się co dziwić, że 
niektórzy z nieh sądzą, że w dzisiejszyeh 
czasach spełniają się dla nich mosjań skie 
przepowiednie. Checiaż żydzi stanewią za- 
ledwo 0'30/° całej ludności ziemskiej, to 
jednak żyd jest dziś w istocie wszech- 
władnym panem Żydzi bowiem są kró- 
lami kapitału (pieniędzy), książętami han- 
dla, kierewnikami prasy (gazet) i publi- 
cznej opimii, a „plagi mosjańskie*, istaie- 
jące w pojęciu żydów, spadły już dzisiaj 
na chrześcijan. 


Nr. 7. 


wet — jak dawniej bywałe — zacząć wy- 
wóż na Zachód do krajów przeludnionych 
i przemysłowych, 

Psiska nie tylko na Wsehodzie broni- 
ła Earepy przed dziszą pegańską, ale także 
Zachód żywiła sweją pszenicą i Żytom. 

Ale przypuszczam, że niejeden odpo- 
wie: my inaczej gospodarować nie potra- 
fimy, a drudzy wzruszą ramionami, na 
znak, że nie potrzeba ima żadmych mowo- 
ści. Otóż rolnicy w imnysk krajach także 
byli nieeświeeceni i nędzaie żyli, a dziś są 
znakomitymi gospodarzami, a relnik pol- 
ski ma także głowę i uie just z innej gli- 
ny ulepieny. 

A jeśli kto sądzi, że ciemnotą i ieni- 
stwem zrobi komu na złość, a sobie de- 
godzi, te się mayli bardze, bo gdy będzie- 
my niedełężnie gospodarzyć i umikać po- 
prawy, to będzie dalej trwała niesłychana 
drożyzma i brak towarów fabryeznych, bo 
nie będzie ieh za eo sprowadzić z zagra- 
niey, ami nasz przemysł się nie rozwinie 
przy głodzie i nie wytrzyma współzawe- 
dnietwa -— kemkurencji — eudzeziemców. 

Im weześniej stan rolsiezy odrodzi 
się, tem lepiej dla niego, dla Peiski i na- 
stępców. 

Po kolei pemówimy © potrzebach 
rolników. 

Aby usunąć dzisiejsze dolegliwości i 
podnieść zaniedbane rolnietwo musi stan 
rolniczy nabrać wyższej oświaty zawode- 
wej, połączyć się w silne Towarzystwo i 
zapewaiś sobie stały wpływ na rządy w 
gminie, powiecie i kraju. 

Czytamy w jednej książeczce taki 
wiersz : 

„Pełno nas, a jakoby nikege nie było“. 

I tak jest z Wami, rolniey. 

Jest Was siła niezliezona, jesteście 
żywieielami, z was ma Polska najwięcej 
żołnierza, a nie znać was, bo nie łączysie 
się wszyscy w jedną organizację, bo nie 
występujecie gromadnie, bo niechętnie sta- 
jecie do rady i bierzecie udział w gospe- 
darce publieznej. 

Pełno Was w $olsce jak trawy na 
łące, jak drzewa w lesie, a bardziej znać 
w gminie jednego pustego krzykacza niż 
Was. 

Czas już nabrać odwagi i rozmachu ! 

Wszyscy się łączą, wszyssy popra- 
wiają swoje związki, tylke rolnikom cięż- 
ko przychodzi zjedmeczyć się dla własne- 
go dobra. 

Chełpi się niejeden, że nie miech sta- 
rego papieru austrjackiego, ale dopiero 
głowa może ten miech obrócić na pożytek 
własny i cudzy. 

lnaezej byłby podobny taki ezłowiek 
do konia poeztowego, eo parska z radeści, 
że wiezie wielką skrzynię pieniędzy, a nie 
wie, do czego służą. 

Fabrykanei są bogatsi od rolników, 
a łączą się i trzymają silnie, miljonerzy 
żydowsey także, więc byłoby zarozumia- 
łośeią tworzyć kupę piasku i cegieł. 

Dopiere gdy się spoi eegły i piasek, 
uporządkuje i rozjaśni oknami wnętrze, 
będzie piękny, okazały i pożyteczny bu- 


dynet. 

Kto tej prawdy nie rozumie, lub nie 
uznaje, zrozumieją jego dzieci — ale za- 
późno. 


Organizować się muszą rolnicy, aby 
mogli wspólnie brenie swoieh praw, wspól- 
nie chwytać się korzystnyeh przedsię- 
biorstw, pouezać wzajemnie i wpływać 
Przez najlepszych i najzdolniejszych mę- 
Zów zaufania na rządy w kraju, który 
swoim potem skrapiają eo roku. 

„Organizacja rolnicaa musi Wam za- 
bezpieczyć własność waszego gruntu, a 
małym rolnikom ułatwić nabycie gruntu i 
założenia nowych gospodarstw. Kte z ży- 
dów i soejalistów agituje między rolnika- 
mi, choć może nie wie, poco trawa reśnie 
na łące, żeby ieh obałamnejć i obiecywać 
mu ziemię, ażeby ją potem upaństwowić, 
to się hardzo zawiedzie na chłopie i na 
tem, że go miał za błazna. 

Żapon rolnik, ani ten, eo siedzi na 
własnym zagonie, ani ten, ce dopiero zie- 


„Tygodnik Bialski* 


mię destanie, nie eszaleje, żeby dał sobie 
ziemię upaństwowić, te znaczy, żeby zie- 
mię Waszą jakiś rząd zabrał na własność, 
a wy musielibyście praeować jak wół do 
śmierci na nieswojej ziemi i oddawać we- 
dług kartki swoje płony, czyli być w ne- 
wej pańszezyźnie już nie u szlachty, ale 
w państwie socjalistycznoem i nie mieć 
prawa ani sprzedaży ani podziału. 

Waszą chłopską organizacją jest er- 
gaRizacja Kółek relniczych. 

Kto gdzieindziej szuka szczęścia, kre- 
ei biez na siebie albo na dzieci, które go 
będą przeklinać za jego głupotę ezy lek- 

C. d. n. 


komyślność. 
Kółkowiec. 
Korespondencje. 


Z Lipnika piszą nam: 

Wybery da rady gminnej w Lipniku 
rozpisane. Czy się odbędą, to pytanie, bo 
kierownik urzędu grmanuego p. Janika, 
Niemiec, Bad tem pracuje, żeby Polacy 
według zapowiedzi Byrskiege nie weszli 
de rady. Ale dla uspokojenia p. Janki 
możemy go zapewnić, ż= jeszeze są wyż- 
sze urzędy niż rada gisinna w Lipniku. 
Socjaliści naradzałi się nad kandydatami. 
Ponieważ jednak prowoder socjalistów w 
Lipniku Byrski ma na swojem sumicaiu 
siężkie przewinienia, a do rady gminnej 
wejść by chciał, dlatego trzeba go było 
obmyć we „Wyzwolemiu* z tych brudów, 
które na nim wiszą. 

Podjął się uniewinniania Byrskiego 
sam p. Anteni Pająk. — My zaś przypo- 
minamy ma tem miejscu p. Pająkowi, eo 
om panu (p. Pająk) powiedział o Byrskim 
wobec takiego świadka jak np. p. W, B., 
którego p. Pająk dobrze zna. Wypowie- 
dział się w te słowa. że Byrski za te, co 
ma na swsim suinienin. powinian bv być 
według statutu organizaejj P. P. S. wy- 
rzugGony, a partja nie czyni tego jedynie 
dlatego, że nie chce narazić się na znie- 
sławienie przed wyberami gminnymi. Pra- 
wda p. Pająk, żeś tu pan pewiedział ? 

Ale z odpsewiedzi umieszczonej w 
„Wyzwoleniu* z dnia 25. stycznia br. na 
naszą korespondencją zamieszezoną w „P. 
Bialskim* widać, że rzeczywiście Byrskie- 
go nie dało się usprawiedliwić mimo ə- 
rzeczenia sądowego pedobno przychylnego 
dla Byrskiego. Bo najpierw: gdzie podzia- 
ły się owe dwadzieścia kilka tysięcy ko- 
ren, które dawny Urząd aprowizaeyjny 
przekazał obecnemu ?! — Dalej. w Lipni- 
ku rekwirewane ziemniaki sprzedawano 
po 50 zamiast, po 30 K., żeby wyrównać 
cemę i sprzedawać sprowadzone z Pilza, 
jak twierdzi Byrski, także po 50 K. Otóż 
jest tutaj zupełne kłamstwo, bo Byrski 
nigdy nie sprzedawał żadnych ziemniaków 
poniżej 65 K a nawet sprzedawa: je po 
cenie ponad 70 K. 

Ponadto Kółko w Lipniku pobierało 
zienaniaki z tego samego źródłe co i Urząd 
aprowizacyjny w Lipniku. Czemuż jsdnak 
Byrski sprzedawał te ziemniaki już n.e 2 
lub 3, ale i 10 K. na metrze drożej, — 
a przecież te same miał wydatki co i 
Kółko? 

Wreszcie czy to jest po ludzku, je- 
żeli ladzie biedni, — bo niema bogatych 
Polaków w Lipniku, a dwóch ezy trzech, 
którzy są, ci ani sklepu Kółka nie widzą 
— złożą pieniądze i Kółko im się postara 
o tańsze ziemniaki, a Byrski te ziemniaki 
gwałtem zabiera i jeszeze na pasek pu- 
szcza, i biednych obdziera?! 

Wiedzieliśmy dotychezas, że Byrski 
sam taką gospodarkę uprawia, ale nie 
wiedzieliśmy, że ma dziewięciu towarzy- 
szy pedobnyeh sobie. — Źrestą niech cię 
Byrski nie cieszy, be ta sprawa zdaje się 
jeszese raz pójdzie na drogę 'sprawiedli- 
wości. My tylko cheemy otrzedz robotni- 
ków przeć osobami, kiórych się stawia 
na kandydatów do rady gmir"ej. Zssóżno 
żałować po szkodzie! 

Polacy z Lipnika. 


Przed plebiscytem. 


Śląsk Cieszyński. 


Nareszcie zjechała Międzynarodowa 
Komisja plebiseyłowa ma Sląsk cieszyń- 
ski i zamieszkała w Cieszynie w hotelu 
„ pod Jeleniem“. Na czele misji stoją: 
minister francuski hr. de Mannville, 
jeneralny konsul angielski Z. C. Wilton, 
włoski senator markis Borsarelli i 
japeńczyk prof. Dr. Jama da. W fakcie 
tym widzimy nasze zwycięstwe nad chy- 
trym i łakomym sąsiadem. Pamiętamy 
debrze jak to Gzesi pe upadku Austrji 
reztrąbili pe eałym Świecie, że Sląsk Cie- 
szyński należy do republiki cezeske-sło- 
wachziej, bo tak „błle ma czernem*. A 
rzeczywiście był tajny układ, na mocy 
którego Koalicja przyznała Cieszyńskie 
Czecęhom. Lecz dyplomacja polska po 
zwysięstwach okupienych krwią bohater- 
skich górników śłąskich, wygrała „kampa- 
nję eieszyńską*. Masi delegaci na wszel- 
kie prepszycje przeciwnika odpowiadali 
jednakewo:. „Niech lud rozstreygnie!, I 
ten lud dzłk rozstrzygać będzie o pra- 
atarej ziemi piastowskiej, którą słusznia 
zwią: perłą Korony Poslkiej. — Czesi w 
ostatniej jeszcze ehwili puszczali w świat 
krzykliwe bajki o dźumie, greźili, prosili, 
ebiesywali nawet ustępstwa ma innem po- 
lu().... wreszcie musieli ustąpić i zzodzić 
się na głosowanie ludowe. 

W ostatnieh dniash, już po przyjeź- 
dzie Komisji aljanekiej, krążyły wieści, 
jak się okazało, zupełnie nieprawdziwe, 
jakoby Polsce przyzmano pow. bielski bez 
plebiscytu, taksamo pow. frydecki bez gło- 
sowania Czechom. Podstawą tych mylnych 
przypuszczeń było rozmieszczenie wojsk, 
które nastąpiło z pewnem opóźnieniem. 
Dawna linja demarzacyjaa ma pozostać 
jake linja administracyjną, to znuczy. że 
czeskie i polskie władze cywilne pozo- 
staną tak jak były przed ekupacją między- 
narodwą. — Żandarmerja ma być utrzy- 
mana, lesz w liczbie przedwojennej. — 
Przywóz towarów do Księstwa jest doz wo- 
lony; stacje celne d'a wywozu towarów 
mają być urządzone, polskie aad biali 
czeskie nad Ostrawieą. Przy komisji mia- 
Rowany prefektem polskim p. Żura w- 
ski, eseskim Dr. Michalek: Aprowi- 
cji Sląska podejmią się oba państwa Pol- 
ska i Czeshy. — Z dnia 8. b. m. weszło 
w życie amnestja dla wszystkich 5"zestę- 
pców politycznych. 

Mimo wszystko Czasi gnębią dalej 
Pelaków. Kiika faktów: dn. 7. b. m. are- 
sztowałi na stacji kol. w Łąkach Ks. Chro- 
boka z Ląbrowej, ofic. Yaienteę i Szarow: 
skiego. — Obywatele polsey aresztowani 
w nocy z 3. na 4. b. m. w Rychwałdzie, 
znajdują się jeszcze w wiczieniu czeskiem 
pemimo protestu polskiegou Komisii ple- 
bisc. — W Morawskiej Ostrawie znajduje 
się w aresztach czeskish przeszło 60 osób! 
— Gazet polskich nie przepuszcza * o nø- 
za linję wemark.. — Zabewiedzane wiece 
zolskie w Bogurainie | Orłowej. uie mo- 
„ły się odbyć z powodu zakużu.. Kom. 
franc. w Kurwinie wydał zakaz noszenia 
orzełków polskich! Czyżby | komisja ple- 
biscytowa służyła celom czeski'm?... 


Spisz i Orawa. 


Podkomisja plebiseytowa wyjechała 
już z Cieszyna na Spisz i Orawę. 'Nale- 
żą do niej: Franeus De la Forest- 
Divonne, Anglik Pearson i Włoch 
Log. Z delegeji polskiej biorą udział jak 
towarzysze podróży p. p. Diehł, Günther 
i Olechowski. 


Śląsk Górny. 


Jak donosi P. A. T. {Okupacja Gór- 
nego Sląska odbywa się zupełnie spokoj- 
nie. Kom. 8. armji niem. w Wroeławiu 
donesi, że część terenów piebiscytowych 
G. SI. została opróźniona bes wypadku. 
Do dn. 10. b. m. będzie ukończona ewa- 
kuacja całego terytorium plebiscvtowego. 
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— Dn. 11. b. m. nastąpi w Opolu przy- 
jęcie władzy przez ententę. — Ludność 
polska przyjęła wejska franenskie z nad- 
zwyczajną serdecznością. Na ulicach ealo- 
wano się z żołnierzami. Bo też lud widzi 
w nieh wybaweów z niewoli krzykackiej. 


Niemiecey obywatele prowekują stale 
Franeazów, tak np. w Gliwicach, Kato- 
wieach, Rybniku. — Dechodzą nas pecie- 


szujące wieści, że lud górnośląski uświada- 
mia się narodowo bardzo szykke. Swiadczą 
o tym sejmik polski w Pszezenie, odezwy, 
bojket języka niemieckiego, skupienie się 
przy wodzaeh „paredowych itp. — Miemey 
natomiast sypią miljeny marek na agitację 
przeciw Polsce, sohydzają rząd i naród 
polski; setki tajnych agentów i supielów 
krąży po wsiaehb i miastach. Tak wygląda 
pruskie pejęcie sprawiedliwości, oparte na 
haśle: Suum cuique“ „oddaj (po praske: 
odbierz!) każdemu eo jogo!“ 


Przegląd polityczny. 


Polska. 


Polskie morze! Przeżywamy chwile 
historyczne: Polska umacnia się na mo- 
rzu. Wprawdzie skrawek tylko o kilku- 
dziesięciu kilometrach przypadł nam we- 
dług traktatu wersalskiego. ale przeejeż 
mamy własne „wyjście na morze“. Chwilę 
tę uezeiła Macierz obehodami; płynęły 
wianki na Wiśle dọ Gdańska. Przez do- 
stęp do morza staje się Polska wielką, 
wszechświatową. Wszystkie ziemie na Za- 
chodzie zostały już przyjęte. Nie ebeszłe 
się bez roziewu krwi z powodu oporu 
wojskewych band niemieckich. Wybuchł 
nawet strajk kolejarzy niem. w Trzewie 
dlatego, że Polacy usunęli pomnik Wilbel- 
ma. Strajk złamano energieznem zarządze- 
niem natury wojskowej ze strony pelskiej. 
Radość mieszkańców Polaków, jak dono- 
szą specjalni sprawozdawey, mie do opi- 
sania ! 

I na wschodnim terenie walki uwię- 
ezona wsp aniałemi zwycięstwami. Łotwa 
wiernie dotrzymuje przymierza. Armja 
północna silnie ufortyhkowana na wybrze- 
żach Dźwiny, robi śmiałe i skuteczne ata- 
ki na bolszewików, biorąc łup i smunicję 
w pokaźnej liezbie. — Na frencie poleskim 
bolszewicy próbują swoich sii, lecz napo- 
tykają na zacięty opór i kontrataki na- 
szych — dobrze odżywionych i ekwipo- 
wanych bokaterskich żołnierzy. 

Sejm a sytuacja polityczna. Oczekiwa- 
ny przyjazd ministra spr. zagr. p. Patka, 
nastąpił w przeszłym tygodniu. Już przed- 
tem nadeszła propczyeja pokojowa bolsze- 
wików iosyjskieh. Rząd wysłał do sowje- 
tów w Moskwie wiadomość o przyjęciu 
noty bolszewików. Komisja sejmowa ma 
ułożyć oupowiedź co do pokoju z Rosją 
sowietów. Na temat pokoju wywiązsła się 
obfita dyskusja. Rada ministrów nie prze- 
puszcza żadnych wiadcmości oficjalnych 
do prasy. Wywiady na tem tie z osobami 
rządowymi streszczają się w tem, że Pol- 
ska pragnie i chce pokoju, ale nie za wszel- 
ką cenę. Polska wiernu swojej historji, 
chce wolności dla siebie i dla sąsiednich 
państw (Łotwy, Kstonji, Litwy, Finlandji). 
Położenie wojskowe ne frontach jest A” 
Śmienite. Żywncśe ma Polska zapewnioną 
Z Ameryki, ekr ipunek zaś wojskowy od 
Francji i Arglji Znakomitą sytuację musi 
Polska wykorzystać, aby mieć podstawę 
trwałego pokoju. — Taka też jest opinja 
i prasy i społeczeństwa. Odmienną rolę 
grają, jak zwykle, socjaliśei ! Stronnictwo 
i prasa secjalistów prą całą siłą do zawar- 
cia natychmiastowego pokoju, bo im śpie- 
sznie połączyć się z bolszewikami; wiedzą 


dobrze, że gdy usunie się front, wrota do 
agitacji bLoiszewickiej będą otwarte na 
oścież. 


Poliiyka zagraniczna. W Helsingforsie 
(Finiandj:) oabyła się konferencja ‘Przede 
stawicieli Polski, Estonji, Łotwy i Finlan- 
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dji. Litwa ma zamiary zaborcze (chce nam 
edebrać Wilno!) i mogła się tylko zdala 
patrzeć, jak państwa wolne łączą się przy- 
mierzem celem obrony wspólnych intere- 
sów. Petężna przez zwycięstwa wojskowe 
Polska przyciąga pod skrzydła swej opie- 
ki sąsiadów. Następna kenferencja ma się 
odbyć w Warszawie, 


Czechosłowacja. 


Czesi obsadzili już powiat milezyński 
na 8]. Górnym. — Z aprowizacją w Cze- 
ehach jest bardzo krucho. Mąki brak za- 
pełny. Dostawa 7 zagranicy ustała. Rząd 
zamierza, jak donosi „Prager Tagblatt“ 
przeprowadzić najsarowszą rekwizycję ar- 
tykułów żywnościowych. — Rabankowa 
gospedarka czeska winna, że Pelska nie 
otrzymała 23.500 wag. węgla i 25.400 wag. 
keksu, który te przydział miał się nam 
dostać na mecy kontraktu, — Włoska Ag. 
Stef. donosi, że Ojciec św. wyklął czeskich 
reformaterów husyckich dekr. z dnia 15. 
stycznia br. Papież gotów jest dopuścić 
częściowe język czeski do służby: Beżej, 
ale nigdy nie pezweli na zniesienie celi- 
batu księży czeskich ! 


KRONIKA. 


Z Białej i okelicy. 


Piękny dar z za morza. Za staraniem 
bialskiej pewiatowej Rady opiekuńczej na 
desłał crerwony krzyż amerykański w 
Warszawie dla dzieci w sierocińcach i 
ochrenkach szereg pięknych płócieanych 
i wełnianych ubruń. Rada opiekuńcza ob- 
dzieliłz tymi daremi siereciniec w Białej 
i w Hałcnowie oraz ochrenkę w Białej i 
w Leszczynach. 

Te ubranka to zarazem nagroda dla 
tyeh ojeów i matek, którzy, rozumiejąc 
głębokie znaczenie wychowawcze ochronek 
chętnie i regularnie swe dzieci tam posy- 
Jeli. Dziś niejedna matka żałuje swego 
niedbalstwa, jak to widać było przy roz- 
dawaniu ubrań. Mądry Polak po szkodzie! 
Niechże przynajmniej teraz zrezumieją, jak 
wielkiem debredziejstwem są echronki i 
dla dzieci i dla ich rodzieów i niech zapi- 
sują i posyłają tam regularnie swoje dzia- 
tki, zwłaszcza ci rodzice, którzy z braku 
czasu nie mogą się nimi sumiennie zająć. 

Nadmienić wypada, że dary te, ja- 
kich udziela amerykański czerwony krzyż, 
zawdzięczzmy jedynie staraniom naszych 
bracisPolaków ze nicrsuem, którzy na ob- 
ezpźnie nie zatrecili swego poczucia naro- 
dowego i miłości braterskiej. Cześć im! 

Brudna Biała. Od dłuższego czasu nie 
zbierają wozy magistrackie popiołu na 
niektórych ulicach. Czy e tem wie P. T, 
Magistrat ? Albe mają mieszkańcy tych 
ulie z popiołu wały usypać na obronę 
przed kim... 

Zbytek wsi! Do pewnego fabrykanta 
sukna przyszła kobieta ze wsi, przynosząc 
koszyk uapełniony nabiałem i zażądała, 
aby jej pokazano „sztofu*, ale „fajnego“ 
na ubranie. Pedano jej żądaną materję z 
tą uwagą, że metr kosztuje K. 300. Na 
to baba otwyrzyła gębę i wrzaskła: „To 
jest liche, ja cheę za 600K.*i zabrawszy 
koszyk, wyszła. Taka nasza wieś, opły- 
wajdca w dostatek! 


Ostroźnie z nakojamil! Dn. 9. b. m. 
był w Jawiszewieach zakwaterowany baen. 
wojska w przejeździe ze Sląska. Któryś 
z żołnierzy zostawił przez zapomnienie 
przy odehodzie ręczny granat w domu 
rolnika Jana Papli. Córka jege Anna 19. 
letnia dziewczyna znalazła go przy za- 
miataniu i zaczęła go rozbierać. Grauat 
wybuchnął a skutki były straszne. Dzie- 
wezynie urwało obie ręce, rozerwał» 
brzuch, pokaleczyło po twarzy w okropny 
sposób. Jednego z braci poraniło bardzo 
poważBie w plecy; drugiemu potargało 
ręce. Drzwi i dwoje okien wytargałe zu- 
pain: e. Na suficie i ścianach pełno dziur, 


Mr. 7. 


krew i cząstki ciała, Dziewczyna umar- 
ła za pół gedziny a chłopak walczy ze 
śmiercią. 

Śmutny ten wypadek miech będzie 
przestregą dla wszystkich. Znaleźionemi 
nabojami nie manipulować! Znaleźiony 
nabój zostawić i uwiadomić żandarmerję! 


Z Polski i ze świata. 


Wiece polskie w Orłowej | Beguminie 
pomimo pierwetnych zakazów odbyły się 
w  niedzelę 8. b. m. imponująco. Czesi 
przegrali z skretesem. Żołnierze francusey 
spisali się pe behatersku. 


Marsz. Fech przyjeżdza ds Polski. Gen. 
Henrya oświadczył dziennikarzom, że 
marsz. Foch, zwycięski wódz Francji, 
przybędzie osobiście do Polski i to wnet, 
aby przyjrzeć się armji polskiej. 

Kara ehtesty lickwiarzy i  paskarzy. 

„Kurjer Polski“ donosi, że wypracewany” 
został projekt ustawy, wprewadzający 
karę chłesty za przestępstwa ebjęte po- 
toeznym języku nazwą lichwy i paska- 
rstwa. Poprzedni rząd zgodził się w za- 
sadzie na wniesienie takiego prejektu do 
Sejmu. 

Listę zbredniarzy niemieckich, których 
wydania domaga się Polska, już wygotowa- 
no. Liczba ogólna wynosi 80 nazwisk. Są 
to wszystke „kulturtregery *, którzy bujali 
sobie w Polsce przeszłe 3 lata. 


Nadeslane. 


Ogloszenie konkursu. 


Magistrat miasta Białej, Małopolska, 
rozpisuje konkurs na posadę 


translatora 


dla języka polskiego i niemieckiego, jako 
urzędnika kontraktowego, z poborami i 
dodstkami XI. ewent. X. rangi urzędników 
państwowych. « 

Kandydaci z wykształceniem szkół 
średnich, władający doskonale obama ję- 
zykami w słowie i piśmie, posiadający 
biegłość w wyrażaniu się i w stylu urzę- 
dowym, zechcą wnieść ostemplowane po- 
dania zaepatrzone w życierys i inne świa- 
deetwa dotychczasowych zajęć de 15. lu- 
tego 1920 do podpisanego Magistratu mia- 
sta Białej. 

Magistrat król, wołn. miasta Białej. 


Burmistrz : Śchmeja m. p. 


Zamiast podarku z okazji Imienin 
swej gospod. klasy Pani M. Rappe składają 
uczenice 8. kl. K 20 na Górnoślązaków. 


OGŁOSZENIA. 


Do sprzedania 


Dom i 10 morgów gruntu 
Jan Dutka — Lipnik, 1. d. 309, 


Sklep artykułów religijnych 


poleea piękną breszurę na czas plebiscytu 


„Nasi Grzdowie w Paryzu“ 


napisana przez ks. Ferd. Machaya. 


Adwokat Dr. Bogaczewski 


prowadzi kancelaryę 


w Białej ul. Ratuszowa l. 3. 


Huyn pok") [ij 0 KRN. 


Liukarnia  oiska K S* anckieg w Białej, 


